
K o k  8. Ż Y W IE C , dn ia  1. L IP C A  1928 r.
Neletytoać pocztowa opłacona rycitaHam

Np. 24— 27

,u m i
paCacze

i a x ^,u k x j <x

t ^ l ą c z - u i c

| t u t e P o

I EUTE 
soi^ii

w e u>sxystk.ic$i 

SR.Cepacfi, t^ to n ic m ^ c fT .!

P r z e d p ł .  „ G ło s u  Z ie m i Ż y w ie c k ie j "
R o c z n ie  . 1 0  zł. —  g r .

P ó ł r o c z n ie 5  z l. —  g r .

K w a r t a ln ie  . 2  zł. 5 0  g r .

N u m e r  p o j e d y n c z y . 2 0  g r .

TYG O D N IK  SPOŁECZNO-NARODOW Y
A D M I N I S T R A C J A  I  R E D A K C J A  :

Ż y w i e c ,  u l i c a  Hr .  K o m o r o w s k i c h  6 0
P o ja w ia  s io  w  k a ż d y  p ią te k  z  d a tą  n ie d z ie ln ą !

R e d a k to r p rz y jm u je  w  każd g  środg A d m in is tra c ja  c z y n n a  w  środy
R ę k o p i s ó w  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a .  :: Z a  t re ś ć  o g ło s z e ń  R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a

O G Ł O S Z E Ń 1 A  :
C a ła  s t r o n ic a . 1 8 0  zł.
*/2 s t r o n ic y  . . . . . 8 0  zł .
V 4 s t r o n ic y . 5 0  zł.
V 8 s t r o n ic y  . . . . . 2 5  zł .
D r o b n e  o g ło s z e n ie  (3  w ie r s z e )  . 2  zł.

„ Trzeba być zdania, że pieniądze budżetu jest to 
rzecz święta, ponad wszystko. Nie spada on z nieba
1 nie może być stwarzany obrotami prasy, którą, 
gdybym mógł, pragnąłbym rozbić. Wyciska się on
2 potu, rzecz można: z krwi ludu włoskiego, który 
dzisiał się trudzi, a jutro pracować będzie więcej.

Każda lira, każdy sold, każdy grosz tych pie­
niędzy winien być uważany za rzecz świętą i powi 
nien być wydany tylko wówczas, gdy to narzuca 
ścisła i udowodniona konieczność. Historja narodów 
naucza, że ścisła gospodarka finansowa wiodła na 
rody do zbawienia. Sądzę, że każdy z was podziela 
tę prawdę, stwierdzoną jaknajzupełniej przez historjęu.

(W  sprawie finansów narodowych). M U S S O L I N I

Polskie dziecko
do polskiej szkoły!

C IC |  i

W czerwcu b. r. odbywały się w budynku 
miejskich szkół średnich przy ul. Strzelniczej 
w Bielsku urzędowe opisy dzieci, świeżo wstę­
pujących do szkoły.

O przynależności dziecka do szkoły pol­
skiej czy niemieckiej rozstrzyga język ojczysty 
dziecka, to jest mowa, w jakiej ono odzywa 
się do swoich rodziców i domowników.

Jedynie dzięki nieświadomości narodowej 
Wielu obywateli tutejszego miasta i okolicy, 
dzięki nieroztropnej i nieuzasadnionej bojaźni 
przed bezpośrednimi przełożonymi i chlebo­
dawcami innej narodowości — dzieci pocho­
dzenia rdzennie polskiego oddaje się na wy­
chowanie i naukę do tutejszych szkół nie­
mieckich; z tego też powodu połowę ławek 
W  klasach niemieckich wypełniają dzieci polskie.

Zapomina się, że dziecko polskie w szkole 
niemieckiej z powodu nieznajomości istoty 
języka wykładowego marnieje i tępieje, wła­
dze jego duchowe nie rozwijają się i karło­
wacieją. Dzieci polskie w szkole niemieckiej 
stają się warstwą młodzieży niższej wartości 
i kiepskich nadzieji.

Miłości Ojczyzny, przywiązania do Niej, 
Współżycia braterskiego ze swymi rodakami 
może się polskie dziecko nauczyć w szkole 
polskiej.

Polska szkoła powszechna daje w Państwie 
polskiem wstęp do wszystkich wyższych 
uczelni, a w następstwie otwiera bramę do 
urzędów i stanowisk w służbie państwowej 
i publicznej; szkoła polska ułatwia służbę 
w wojsku. Czas najwyższy, aby rodzice pol­
skiego pochodzenia i imienia, którzy sobie 
dotąd z tego sprawy nie zdawali, opamiętali 
się, otrzęśli się z piętna zaprzaństwa narodo­
wego, czas, aby przez swą nieświadomość, 
upór, nie szkodzili dłużej przyszłości własnych 
dzieci.

Polscy Rodzice! Chwila opisów szkolnych 
to chwila jedyna i sposobna, by uwolnić sie­
bie i swe dzieci z pamiątek niedoli zaborczej 
i służalstwa — to jedyna chwila, by zawrócić, 
dokąd woła krew i pamięć na swych przodków!

Okoliczność, że pewne dziecko z rodziny 
polskiej chodziło już do szkoły niemieckiej 
lub jeszcze do niej uczęszcza, nie jest wcale 
momentem rozstrzygającym o narodowości 
dziecka! Niech dziecko polskie zawczasu za­
wraca ze szkoły niemieckiej d o  s z k o ł y  
p o l s k i e j !

Na grób
mego serdecznego Kolegi i 1 rzyjaciela młodzieży

D om in ika  C zarnoty z Zadzie la .
/.

Już Cię nie porwie szum złotej pszenicy, 
ani Cię zbudzi szczebiotem gromada 
szarych wróblisków, co strzechy obsiada, 
ani głos dzwonu od naszej kaplicy.

II.
Ojcowie Ciebie odwiedzą na grobie 
i skropią ziemię bolesnemi łzami', 
bracia i siostry przystroją kwiatami, 
łzy swe hamując z żalu po Tobie.

I I I .
Bo choć spocząłeś na ojczystej glebie, 
tak blisko naszych szumiących zieleni, 
to jednak duszy naszej nie spromieni, 
bo nam tak ciężko i smutno bez Ciebie

IV.
Spoczywaj w Bogu, szczęśliwy, radosny,
Ja —  zamiast kwiatów na Twym grobie kładę, 
z poszumem zboża mijającej wiosny, 
cichą modlitwę i te rymy blade.

Zadzieh; koło Żywca Paweł Gołczyniak

Sprawy robotnicze.
„Pan* dozorca Gibas bije. W  wielu jeszcze fa­

brykach i warsztatach pracy zachował się przywilej 
średniowiecza —  bicia i w yzyw ania robotników. Tem 
smutmejsze, że praktykują go często sami robotni­
cy powołani do nadzoru, przez swych pracodawców.

Ostatnio zaszedł następujący wypadek na cegielni 
p. Sanetrowej w Zabłociu. Nieletni chłopiec, zajęty 
pracą przy maszynie, doznał, przez porwanie do wai- 
cy, poturbowania. Co spowodowało omdlenie. D o ­
zorca p. G ibas zamiast nieść pomoc zemdlałemu, po­
czął się pastwić nad ofiarą wypadku. Niewiadomo, jak 
długo trwałoby szturkanie i szarpanie, gdyby  nie 
kierow nik warsztatów kolejowych, p. Sanetra (stryj 
p. dyr. Sanetrowej), który w ym ierzył siarczysty po­
liczek dozorcy Gibasowi, odebrał biedną ofiarę z rąk 
oprawcy, którym  gorliw ie zajęła się p. Dyrektorowa, 
opatrując rany na miejscu. Może w ysoka prokura­
toria tut. zajmie się tą sp raw ą ; takiego rodzaju po­
stępowanie w inno być bezwzględnie i jaknajsurowiej 
ukarane. R o b o t n i k .

Imieniny kol. Rubachy. W  dniu 13 czerwca, ob­
chodził Zw iązek Woźaiców, im ieniny swego zasłużo­
nego prezesa, ko!. Rubachy Antoniego. Specjalna de­
legacja, wręczyła solenizantowi piękny obraz św. 
Au t miego.

Do życzeń przyłącza się i Redak ja naszego 
pisma.

Bielsko. W  dniu 2. czerwca na raie3ięcznem ze­
braniu członków Zw iązku W oźniców, które odbyło 
się w Dom u Polskim  w ygłosił referat organizacyjny 
oraz w sprawach podwyżkowych red. E. Zajączek. 
W  dyskusji przemawiali; Jaworski, W itkowski, W iez- 
ner, Czader, S idz:na. W szyscy  potępili rozbijacką 
robotę socjal stów, którzy dążą do zorganizowania 
drugiego Zw iązku Woźaiców.

Apel do robotników. Narodowy Związek Robot li­
ków  im. ks. Stojałowskiego (Bielsko, Plac Blichowy) 
zwraca się tą drogą do w szystkich pracowników' 
w' powdataeh: bielskim, bialskim, ciesiyńskim , ży­
wieckim, wadowickim  i makowskim, zatrudnionych 
w fabrykach, tartakach, m łynach i innych warszta­
tach pracy, by zapisywali się do wyżej wspomnianej 
organizacji zawodowej, założonej przez śp. K s. Sto- 
j łowskiego.

Na żądanie k ilku  lub kilkunastu^ robotników 
z poszczególnych miejscowości delegujemy sekreta­
rzy w celu przeprowadzenia organizacji miejscowej.

Zainteresowani niech piszą natychmiast pod 
adresem: Dom  Polski w Bielsku, ul. Bliehowa 38, 
Sekrctarjat N. Z. Rob. im. Ks. Stojałowskiego.

Żywiąc. W  ubiegłą sobotę, tj. 9-go czerwca od­
było się w  lokalu Strażnicy w Żyw cu wielkie zebra­
nie robotnicze, zwołane specjalnie w sprawmcli orga­
nizacyjnych. Zebranie zagaił kol. Józef Kajder, p;-  
czem wybrano prezydjum, do którego powołano przez 
aklamację kol. M rowca Macieja na przewodniczącego, 
kol. Rodaka na zastępcę przewodniczącego oraz K o ­
legów Rychłego i Micherdę. Poczem przewodnicząey 
udziel ł głosu sekretarzowi generalnemu z B ie lska 
p. E  Zajączkowi, który w ygłosił godzinne przemó­
wienie, w którem omówił zasady programowa orga­
nizacji robotniczej „Pracy Polskiej* i Narodowego 
Zw iązku Robotniczego, poddając druzgocącej krytyce 
f łszyw ą i demagogiczną oraz rozbijacką robotę so­
cjalistyczną. Poczem zobrazował ostatnią sytuację 
p dwyżkową na terenie Bjelska-Białej i okolicy.

Po przemówieniu p. Zajączka rozwinęła się rze­
czowa i poważna dyskusja w której zabierali g ło s : 
kol. Rychły, Harężlak, M row ieć i inni.

Następnie w ygłosił referat organizacyjny sekre­
tarz Kajder. Na zebraniu panował zapał i bardzo 
serdeczny nastrój.

Podkreślić należy, że w tym pierwszym  lieznem 
zebraniu robotńiczem na terenie Żywca, brali udział 
przedstawiciele w szystkich w iększych zakładów pracy 
z Żywca z Zabłocia i Sporysza. Na zakończenie ze­
brania został w ybrany Zarząd Filji, do którego weszło 
11-tu członków', a m ianowicie: Micherda, Lach, Ha- 
rężlak, Zemczak, Duraj, Rychły, Mrowieć, Hulka, 
Wisła, Zoń, R u s i inni. W  najbliższych dniach o d ­
będą się dalsze zebrania robotnicze.

Zadziele, pow. Żywiec. W  dniu 14. kwietnia i 9. 
czerwca odbyły  się u nas zebrania robotnicze z udzia­
łem pp. red. Zajączka z B ielska i J. Kajdra z Ż yw ­
ca, na których wygłosili przemówienia w sprawach 
robotniczych, omawiając ostatnią akcję podwyżkową, 
ostatnio wydane ustawy socjalne i t. p. W  dyskusji
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przemawiali k  l  Pezdefc M ichał, Fabjamś, M a ły siak  
i wielu innych. Organizacja „Pracy Polsk iej" trzyma 
się mocno, mimo rozbijaekiej roboty k ilku  wiecznie 
niezadowolonych, zwariow anych soejałów.

Paweł Mała, pow. Żywiec. W  ubiegłą niedzielę ti. 
dnia 10. czerwca odbyło sie w lokalu p. Harężlako 
zebr -nie za zaproszeniami, robotników zatrudnionych 
w okolicznem przemyśle drzewnym. Przemówienie 
w sprawach robotniczych ze szczególne in uwzględ­
nieniem ostatniej akcji podwyżkowej, w ygłosił sekr. 
gen. E: Zajączek z Bielska.

W  dyskusji przemawiał kol, Wróbel. Na zebra­
n iu przewodniczył kol. W róbel Józef a sekretarzował 
kol. Skórzak  Franciszek.

Zainteresowanie sprawam i zawodowemi wśród 
ogółu tamt. robotników jest bardzo duże.

Między&rodzie-bialskia, pow. Biała. Z  końcem ub ir- 
• złego miesiąca zorganizowali się miejscowi.robotnicy 
eśai orsz furmani zatrudnieni w  m iejscowych lasach 
('cyksięeio w  szeregach „Pracy Polskiej". Prezesem 

Filjf zostsł w ybrany kol. W ładysław  Pielesz.
Nowej placówce narodowej przesyłam y tą drogą 

s rdeczne „Szczęść Boże " w pracy.

ZELAZKA
DO PRASOW ANIA
DLA UŻYTKU DOMOWE6C

n a j l e p s z e j  J s a k o ś s i
d o sta rc za m y  w  r a z ie  t e r m i ­
n o w e g o  w y r ó w n a n ia  n a s z y c h  
r a c h u n k ó w  p rą d o w ych

w 6 ratach miesięcznych
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D l a  in n y c h  a p a r a t ó w  d o m o w y c h  
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k o w a n iu  s t o s u j e m y  n iż s z e  c e n y  

p rą d o w e .
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1 p. Henryk Ausnsf Kisielewski
S. p. H enryk  Kisielewski, nadradca Skarbu 

•marł przed k ilku  tygodniami. Pozostawił po sobie 
wspomnienie dobrego obywatela i patrjoty.

Urodzony 12. lipca 1878 w Rzeszowie, po ukoń­
czeniu gimnazjum i uniwersytetu w Krakowie, wstą­
pił tamże w roku 1904 do Skarbu.

Od najmłodszych lat by ł czynnym  członkiem 
„Soko ła44 i w ybitnym  członkiem W ydziału. W  roku 
1914 brał żyw y udział w w ypraw ianiu drużyn bojo­
wych „Soko ła '4 na front, do Legjonów. W  roku 1916 
przeniesiony do Sądowej W iszni, przebył całą in­
wazję ukraińską. W ytrw ał dzielnie na stanowisku, 
nie oddając w ręce Rusinów  ani kasy, ani aktów 
urzędowych. Chodził do biura i pracował pod gra­
dem kul. Znany zo swej działalności patriotycznej, 
zm uszony był się ukryw ać w  obawie aresztowania 
i wywiezienia.

W  roku  1921 został przeniesiony do Bielska 
i tu pracował przez szereg lat, jako nadradca Skarbu, 
Prezes „Soko ła44, członek Zw iązku Ludow o-Narodo­
wego i radny, zyskując sobie ogólne uznanie.

Osieroconej żonie i dzieciom składa Redakcja 
w yrazy szczerego wsr ójezueia.

JM iii -  I Kupili! ii 1 i
Pod tym  tytułem, ukazał się w „W yzwoleniu 

Społecznem " ohydny  paszkw il na red. Zajączka.
Paszkwil, jest od a do z zbrodniczą napaścią, nie 

zawierającą ani źbła prawdy.
Kto chce poznać metody socjalistyczne, w zwal­

czaniu najwięcej niewygodnych sobie przeciwników, 
niech bewsględnie nabędzie odnośny numer „W yz­
wolenia" (Nr. 25 z dnia 17. czerwca br.) i zapozna 
się z treścią napaści.

Oszczercy zostali oddani do Sądu.
Teraz kolej, na tych, którzy oszczerstwa będą 

powtarzali.
Do  spraw y tej, jeszcze powrócimy. W. K.

ARCHITEKT i BUDOWNICZY 
K A R O L  G A M  R O T
( z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a  b u d o w la n y )  p r o j e k t u j e  i  w y k o n u j e  
s o l i d n ie  i  n a  p r z y s t ę p n y c h  w a r u n k a c h  w s z e l k ie  p r a c e  w  z a k r e s  

b u d o w n ic t w a  w c h o d z ą c e .

Bielsko, ul. Młyńska Nr. 3 — Telefon 612-VI

F i r m a :

WYRÓB KRAWATEK „ŚLĄSK“
w  B iałej, ul. G łów n a 4 3

{PRZEDTEM GŁÓWNA TRAFIKA) 
sp rzed a je  Ł a m ż e  tiataj defaiiicznie p o  c e n a c h  
fabrycznych. Wielki wybór od najmodniejszych i naj­
lepszych do najtańszych krawatów — u m o ż iiw ia  nam za- 

dow olnie każdego P. T. G o ś c ia !

Kronika.
2 S la ie J -B le lska  i okolicy.
Podziękowanie. Komitet Opieki nad Żołnierzem

dziękuje niniejszem najuprzejmiej w szystkim  ofiaro­
dawcom, jak również w szystkim  tym, którzy praco­
wali przy zbiórce i festynie tegoż Komitetu w dniu 
3-go czerwca b. r. Czysty dochód ze zbiórki i fe­
stynu w ynosi Zł. 6.225 20 gr.

W ysoko ść  dochodu potwierdza jeszcze r/̂ z wiel­
kie współżycie tutejszego społeczeństwa z wojskiem.

Komitet składa w szystkim  współpracownikom  
i całemu obywatelstwu tutejszemu staropolskie 
„ B ó g  z a p ł a ć " .

Średnia Szkoła Ogrodnicza. W  Białej koło B ie lska 
powstała Srednin Szkoła  Ogrodnicza. Uczniowie 
szkoły korzystać będą z praw przysługujących śre­
dnim szkołom zawodowym. K u rs  nauki trzechletni, 
a celem szko ły jest wykształcenie tęgich techników 
ogrodnictwa, którzyby wiadomości teoretyczne i prak­
tyczne nrtbyte w szkole, uzupełniali consjmuiej 
jednoroczną praktyką w  w ybranym  przez siebie 
specjalnym dziale ogrodnictwa, a następnie po zło­
żeniu egzaminu dyplomowego, pracowali nad podnie­
sieniem kultury ogrodniczej w kraju, jako kierownicy 
zakładów ogrodniczych, lub instruktorzy ogrodnictwa 
przy odpowiednich instytucjach rządowych czy samo­
rządowych, których brak dotychczas jest wielki. 
Szkoła posiada własne 11-morgowe gospodarstwo, 
bibljotekę, pomoce naukowe, pasiekę i możność odby­
wania ćwiczeń praktycznych w znajdujących się 
w  niedalekiej odległości od szkoły, zakładach han­
dlowych, ogrodniczych i pszczelarskich. N anki przed­
miotów ogóluo-kształcących i przyrodniczych udzielać

ę m P io n s  o o M z o o i o  w  składu
lilii o h m M  w  celu przekonania s io ,
! = że  w ykonuj! o iu w ia  moskle, damskie
§11 i dzleriore pa cenach najniższych i i i
p i j .  l i l i i  if iiij, liii §

o
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Ip l Uwaga: N a  r a t y  ! W y k o n u j ę  r ó w n ie ż  r e ­
s e e I I

Sm p e ra c je ! W y r a b i a m  o b u w ie  o r t o p e d y c z n e

m fm -m

H A N I A  K Ł O S I Ń S K A

M  rj n Jawor szedł na spotkanie... C zy je ? Nie 
wiedział. A le  czyż niewiadome nie ma u ro k u ?  Czyż 
nie jest jak ta kwiatowe kielichy, które odurzają 
wonią Wpierw7, nim  rozwiną korony ?

Życie m u było  smutna, baśuią o nędzy, układało 
dni jzgo szare i ciężkie, n iby  stos kamyków... two- 
; żyło z nich mozejki bezbarwne, na przeźroczu duszy. 
W ie rny  szczytnemu powołaniu lekarza, szedł z po­
święceniem w  najniższe chaty i do najbledszych twa- 
zy zbliżał swą kojącą, czarodziejską dłoń... Lata 

mijały w trosce o ludzi, zapomniał, że był młodym, 
że m iał serco i prawo do kochania.

A ż  dzisiaj... na b iurku  swojem znalazł liścik 
!iljowy, jak płat iry su  i prośbę „dziewczyny w sza­
fkow ym  szalu44, by przyszedł do parku wtedy... gdy 
silniej i wonniej zaczynają oddychać róże...

K im  była ?  —  Jaskółką now ych uczuć i w zru­
szeń... Skąd  przyszła ?  —  Z wi: śnianyeh łąk  i ze 
szczytów tęsknoty... Jakie było  jej im ię ?  —  Szczęście!
0  więcej nie pytał, serce mu jeno wydzwaniało 
warjanty radości.

Szedł coraz szybciej, o lśn iony marzeniem,., Naj- 
świętszem marzeniem, wyzłoeonem w zorzach, pierw­
szym  snem życia,..

K up ił od malutkiej kw iaciarki pęk szkarłatnych, 
św ieżych róż, rozchylonych rozkosznie do słońca, jak 
jego dusza...

Nie rozum iał siebie. M yśli, k  óre mu- się nasu­
wały, zdały mu się, jak ptaki wędrowne, spadłe 
z.przestworzy wraz z majem i w iosną,.

Czekał chwili ich odlotu i powrotu dawnych 
szronowych rozmyślań, niepomny, że po wiośnie nie 
wraca zima.

Po raz pierwszy zresztą czuł się —  szczęśliwym
1 jak ztandar —  n iósł z sobą, na to pierwsze spot­
kanie, ogrom radości.

' Nagle załopoiało mu w mózgu czarne skrzydełko 
'wątpienia... A  jeśli ona była  z tych kobiet, lubią­
cych Igrać sercami mężczyzn, drwić z najszlachet­

niejszych porywów, bawić się naiszczytniejszein unie­
sieniem, jak figurką z a labastru ? Jeśli jej imię było... 
Trzpiotka ?

Sem iły  m u się różowe tum any i duszą szarpnął 
paroksyzm  żalu... Zniechęcenie skierowało mu ramię 
z różami na ławeczkę, utuloną w  rozkwieconych 
kasztanach. Rzucił je, wonne, na zabawę wiehrowi- 
prz3'błędzie... a wraz z niemi rzucał swoje marzenie,.,

A  ró że ?  Róże są... jak kobiety nieobliczalne i do 
podstępów rozkosznych stworzone, M iast na ławkę, 
stoczyły eię w dłonie dziewczyny...

Krzyknęła, zdziw iona ponsow ym  dotykiem ich 
płatów i zapachu.,. Jawora oczarowało...

Spotkał jej oczy, zagubione w rosie zadum 
i p ra gn ień .. Jej rzęsy czarne, jak pręciki maków... 
uśm iech jej ust, stulonych w szepcie... I  szafirowy, 
na wietrze roztrzepotany szal...

—  To pani ?  To ty ?
Niepokój zasnuł jej źrenice...
Porw ał jej dłonie, przytulił do m łodych ust, 

dusza mu się roześmiała, wesele zaigrało wśród fal 
brwi...

—  To... ty ?
—  N ie rozumię... nie pojmuję... nie wiem,,. —  

zaszum iały słowa wraz z szafirowym szalem...
Podał jej liścik liljowy.
Uśmiechnęła się, czytając.
—  Lo s czasem byw a zręcznym intrygantem... 

a czasem psotnikiem... Wplótł nas w zaczarowany 
wir swych niedomówień i nakazów.

Spojrzała mu w  roziskrzone oczy.
—  To nie ja pisałam ten list —  to urwisz-prze- 

znaczenio...
—  Najrozkoszniejszy z urwiszów, u ro cza ! Urzą­

dził nam kawał, bo po prostu, chciał się zabawie 
w  swata, pewno nudzi m u się wśród gwiazd... Czy 
t a k ?

—  A  może...
Rum ieniec opłomienił jej twarzyczkę.
A  on szep ną ł:
—  Zakwitła najpiękniejsza różyczka...
A  szafirowy szal trzepotał na wichrze, szumiał, 

gwarzył, snu ł jedwabną symfonję. I  szafirowo jaś- 
r fs ły  oczęta Nieznajomej. Szafirowo zamigotało niebo

i drzewa... 
młodych.

i szafirowo a cicho stało się w duszach

Tygodnie opadły z drzewa życia, jak kwiecie 
tarniny... Marjan Jawor gościł u siebie kolegę z 1 t 
szkolnych i pytał go o now iny i wrażenia z świeżo 
odbytej podróży.

Rozmowa ich była  jedną z tych, jakie zwykle 
toczą mężczyźni w zaufaniu:

M łoda uniesienie, piękne kobiety, satyryczne za­
cięcie, burszow ski polot i pewny a lekceważący sąd
0 rzeczach i ludziach, których czyny i idoje są 
sprzeczne z duchem postępu i... charlestona.

Kolega zagasił papierosa i spojrzał w orlą twarz 
Jawora.

—  Ale... M a ry s iu .. przepraszam cię za nietakt 
ł zawód, jaki ci sprawiłem na wyjezdnem. Chciałem 
eię rozruszać i... doświadczyć, czy naprawdę nie 
uznajesz czaru kobiecych ocząt. Napisałem ci liścik 
w im ieniu nieistniejącej dziewczyny. I  widziałem, 
żeś na schadzkę poszedł ochotnie i z więzią róż... 
No, ktoby by ł posądzał ciebie o taki romantyczny
1 nastrojowy gesł. Tow arzyszyć ci do celu nie mo 
głem, bo byłbym  spóźnił pociąg. A  żałowałem, ża­
łowałem tak bardzo, nie ciebie oczywiście, ale wi­
doku twej zrozpaczonej i zawiedzionej miny.

Jawor zmarszczył brwi.
—  I  ja żałuję, żeś nie był tam ze mną. B y łb y ś  

poznał tę prawdziwą, którą m i łaskawca-los ofiarował 
w' ów wiec/.ór, w zastępstwie tamtej „fantazyjnej" 
by łbyś widział moją najdroższą dziewczynkę w szy­
fro w ym  szalu...

—  E, ty drw isz ze mnie, Marysiu.
Nie. Ona jest moją narzeczoną. Za przysługę 

koleżeńską dziękuję ci serdecznie.
—  Nie wierzę, jak ona się nazywa ?
—  Na pierwsze nazywa się —  Szczęście, na 

drugie —  Promyczek, a na trzecie —  Jagódka W ie- 
niawska.

Koledze oczy schtnurniały.
—  Jagódka Wieniawska... B o ż e ! Toż to jedyna 

dziewczyna, której pragnąłem dla siebie, jedyna moja 
czarodziejka i kwiat moich tę sknot!.. M ary siu  ! J a ­
ja idjotyeznie zadrwiłem sam z siebie !...

B ia ła ,  w  c z e r w c u  1 9 2 8  r o k u .
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D o  H u r t o w n i  T y t o s i i o w ® !  
d a m  lOCiCl c ic s la r ó w  i p r a c ®
Z g ło sz e n ia  z podaniem  w arun ków  do  A dm in istracji „P lacó w k i

K re so w e j"  pod „ T Y T O fW O W IE C "

będą profesorowie średnich szkół, przedmioty zawo­
dowe obejmują wybitni specjaliści - fachowcy, jak
o. Józef M aurer pszszelnictwo. p. Stanisław  Sebauer 
kwieciarstwo, inż. Stanisław  Srum iee sadownictwo, 
a oprócz tego dyrekcja czyni starania o pozyskanie 
do perkownictwa i deudrologji jednego z najwybit­
niejszych naszych ogrodników  nlenistów, pragnąc, 
aby tak ważna placówka szerzenia kultury ogrodni­
cze? na naszych kresach zachodnich była postawiona 
pod każdym  względem wzorowo i fachowo. Szkoło 
organizuje Tow. Sredn. Szko ły  Ogród, w  Białej z ks. 
Majorem M iodońskim  na czele. Z wydatną pomocą 
spieszy zawsze dyrekcji szko ły  p. Antoni Paiąk, 
poseł na Sejm i Kom isarz Rządow y m. Białej. D y ­
rektorem szkoły został m ianowany inż. agr. Stani­
sław  Szumieć, asystent Katedry ogrodnictwa Uniw. 
Jag. w Krakowie. Szkoła jest koedukacyjną, dla 
zamiejscowych internat. Zgłoszenia o przyjęcie należy 
kierować pod adresem : Biała k. Bielska, Dyrekcja 
Sred. Szko ły  Ogrodniczej ul. Lipnicka.

Odezwa. Ze względu na nasuwająca się potrzebę 
uzyskania przeglądu istniejących w  Województwie 
SIągaiem zabytków i osobliwości dotyczących róż­
nych przejawów życia kulturalnego, społecznego, 
gospodarczego i mających znaczenie historyczne, 
jak również okazów i zabytków  przyrody —  prze­
glądu, któryby poza znanemi już źródłami stanowić 
mógł podstawę inwentaryzacji dla celów naukowych, 
turystycznych oraz zapewnienia im należytej ochrony, 
zwracają się: Wojewódzka Kom isja Turystyczna, 
Towarzystwo Przyjaciół Muzeum  Śląskiego i Konse r­
wator Okręgow y przy Śląsk im  Urzędzie W ojewódz­
kim  do wszelkich Urzędów, Organizacji i osób mogą­
cych w powyższej sprawie udzielić wyjaśnień,
0 podanie ich Dod adresem Wojewódzkiej Komisji 
Turystycznej (Katowice, W ydzia ł Oświecenia Publicz­
nego SI. Urz. Woj. ul. Szafranka).

Instytucje te przesłały Magistratowi m. Bielska 
większą ilość kwestjonnrjuszy z prośbą o rozdzielenie 
ich m iędzy osoby mogące ze względu na znajomość 
stosnnków miejscowych oraz poznanie istniejących 
w Województwie Śląskiem  zabytków i osobliwości 
udzielić swych cennyeh informacyj.

Magistrat miasta B ie lska zwraca się do w szyst­
kich takich osób z usilną prośba, b y ’ raczyły podjąć 
kwestionarjusze w  ekspedycie Magistratu, C ieszyń­
ska 10, I. piętro i oddać je po wypełnieniu tamże, 
Magistrat zaś wyśle je do SI. Urz. Woj.

Urzęd Miar w Bielsku urządza dla gm in powiatu 
Bielskiego zbiór ne punkty legalizacyjne i będzie 
c z y n n y : w Międzyrzeczu Do lnym  od 26. V I. do 2 
V II. 1928; w Jasienicy od 4. V II.  do 10. V II.  1928; 
w Kam ienicy od 12. V II.  do 20. V II.  1928,

Przez wyżej w ym ieniony czas w łaściwy Urząd 
M iar w B ie lsku  będzie zamknięty i wszelkie podania 
ńsleży kierować do odnośnego punktu legalizacyj­
nego lub też do Śląskiego Okręgowego Urzędu M iar 
W  Królewskiej-Hucie.

Zmiany personalne. Do Bielska przyjechał w tych 
dniach i objął urzędowanie now y dyrektor policji 
p. Kłeczek. Dotychczasowy dyr. policji p. Podgórski 
rozpoczął zdrowotny urlop.

Starosta w  Białej p. St. Różecki po powrocie 
z urlopu wypoczynkowego przekazał swe agendy 
swemu zastępcy dr. Mullerowi, a sam przechodzi 
w stan spoczynku.

Pobity przez wyrostków. W  miejscowości Stra- 
conka pod Białą, banda wyrostków  napadła i pobiła 
do krw i powracającego do domu robotnika A. Pysza. 
Podłożem napadu mają być osobiste porachunki.

Wynik egzaminu dojrzałości w Państwowem Gim­
nazjum im. Adama Asnyka w Białej. W  dniach 4., 5.
1 6. czerwca odbył się egzamin dojrzałości uczniów 
tego zakładu pod przewodnictwem dyrektora p, M ar-

jana Chmielowca. Egzam in dojrzałości zdało 17 
uczu iów : Długiewiez Kazimierz, G iuszek Franciszek, 
Inesówna Stanisława, Kronm arck Stefan. Łuszczy ński 
Andrzej, M arek  Karol, Mertówna Irena, Mśękuszewski 
Antoni, M ynarsk i Piotr, Olma Franciszek, P ixa Dj - 
nizy, Popczvński Bronisław, Skub isów na Stanisława, 
Stawowy Karol, W ehrów na W ładysława, Wojcie­
chowska Janina, W oźn iak Ludw ik. Nicdopuszezono 3, 
reprobowano na pół roku 1.

Zamknięcie drogi żywieckiej. Państwow y Zarząd 
D rogow y w  Białej komunikuje, że w najbliższym 
czasie przystąpi do wykonania nowej nawierzchni 
na gościńcu Żyw ieckim  na przestrzeni od kościoła 
w Białej do K ó łka  Rolniczego w Leszczynach.

Na czas robót, które potrwają około 6 tygodni 
zostanie droga na tej przestrzeni dla rui hu wozowego 
zamknięta. Tym czasow y objazd hędzia skierowany 
na ubce Hettwerowej i Leszczyńską.

W dniach od 30 maja do 4. Czerna h r. odbył się 
ustny egzamin dojrzałości w Państw. Sominarjum- Naucz, 
męskiem w BiałaJ pod przewodnictwem Dyrektora 
Zakładu p. Edwarda Tiirschmida. Do  egzaminu przy­
stąpiło 35 absolwentów tut. Sem inarjuiu i jeden 
eksternista.

Egzam in zd a li: Badura Józef, Bogacz Stanisław, 
Borkow ski Tadeusz, B riss  Andrzej, Bugajski W ła ­
dysław, D rabczyńsk i Tadeusz, Dutka Stanisław, 
G rzyw a Stanisław, Jakubiec Józef, Jurzak J n Kanty, 
Karkoszka  Franciszek, Kow alsk i Wacław, Latko W ła ­
dysław, M agiera Czesław, M anda Wilhelm, M idór 
Karol, M iśta Zygmunt, Pieczora W ładysław , Płonka 
Edward, Rom ik Franciszek. Sokalsb i W ładysław , 
Stachura Bronisław, Sroka W ładysław , Stug lik  M ar­
ian, Sanetra Antoni, Temel Jan, W ańdyga  Józef, 
W izner Franciszek, W łodyga  Franciszek, W róbel 
Edm und, Zięba Józef. Reprobowano na rok czerech 
absolwentów tut. Semmarjum i jednego oksternistę.

Obwieszczenie. Stosownie do reskryptu Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego z dnia 25-go maja 1928 r. 
L. P. O. 357/7 zawiadamia niniejszem Magistrat m, 
Rieska wszystkie strony zainteresowane, że w M on i­
torze Polskim  z dnia 11. maja r. 1928 Nr. 109, poz. 
172 ukazało się zarządzenie M inistra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 26. kwietnia 1928 r., ustalająca 
zasady udzielania pożyczek i subwencji dla zatrud­
niania bezrobotnych.

Z funduszów państwowych, przewidzianych 
w budżecie M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
na pomoc bezrobotnym mogą być udzielane pożyczki:

a) związkom kom unalnym , organizacjom spo­
łecznym, spółdzielniom m ieszkaniowym i budowla­
nym  oraz poszczególnym przedsiębiorstwom na bu­
dowę domów typu ekonomicznego, przeważnie dia 
robotników i pracowników  um ysłowych, względnie 
na rozszerzenie lub ukończenie takich robot już 
rozpoczętych oraz na roboty drogowe, meljoracyjue, 
wodne i związane z wydobyciem surowców:

b) czynnym  zakładom pracy, zatrudniającym 
w dniu 1-ym  października 1927 r. conajmniej 50 
pracowników, na powiększenie stanu zatrudnienia 
przynajmniej o 25 proc.

* W  w ypadkach wyjątkowych może być udzielona 
pożyczka i nieczynnym  jeszcze zakładom pracy, 
dającym gwarancję zatrudnienia przynajmniej 50 
pracowników.

Zw iązkom  komunalnym, oraz organizacjom spe- 
iecznym, mogą być udzielane w wypadkach zasłu­
gujących na szczególne uwzględnienie, po porozu­
mieniu z M inisterstwem Skarbu, również subwencje 
na budowę domów lub w ykononie robót, przewi­
dzianych w  punkcie a).

Podania o pożyczkę należy wnieść do śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego. W ym agane załączniki oraz 
tryb postępowania określone są w dalszych paragra-

fflnine" ' ' ' slęl
P ie r w s z e j  p a lo n ą , n a d z w y c z a j
j a k o ś c i  s iln ą , J e d n o f e lc o w ą ,
d w u f e lc o w ą , E f / a r n i ł  k r a jo w y  i z a g r a n ic z n y  
k a r p ió w k ą  —  w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h  —
d r s n y —  s ą c z k i  - w a p n o b u d o w l a n e  —
r p m p n ł  p o r t la n d z k i  d o s ta r c z a  k a ż d ą  Ilo ś ć  
b C I I I C I I t  n a ty c h m ia s t . —  P r z y jm u je  r ó w n ie ż
p o k r y c i e  d a c h ó w  w e  w ł a s n y m  z a k re s ie

 * p r z e z  f a c h o w y c h  p o k r y -
w a c z y ,  p o r ą c z a ją c  z a  m a te r ia ł  i d o b r e  w y k o n a n ie .

fach wspomnianego zarządzenia, które weszło w  ży ­
cie z dniem 11-go maja 1928 r.

B a n o m■msssm
GŁÓWNY SKŁAD PIWA

B r o w s m  O k o c i m s k i e g o
n a  p o w i a t  Ż y w i e c k i  —  je s t  u :

M b i i i  i Zywin, Aa Kiszki
P o le c a :  P iw a  O k o c im sk ie  (b eczkow e  i f la szkow e ), m arcow e, e k s ­
portow e  i porter, jako te ż  w o d ą  s o d o w ą  z  w ła sn e j  fab ryk i

§C r  o  u  8 k  a
Z Ż y w c a  i o k o lic y .
Wspomnisnie pośmiertna. W  dniu 13, czerwca br 

zmarł w Zadzielu śp. Dom in ik  Czarnota, uczeń 6 te: 
klasy gimnazjalnej w Żywcu.

Zmarły, wyróżniał się wybitnemi zdolnościami, 
skromnością, uprzejmością i tęgim charakterem. N r 
cmentarzu, w ygłosił piękne przemówienie kolega 
zmarłego Nurek.

W  ciągu kilkutygodniowej choroby, ojcowską 
wprost opieką otaczali zmarłego Dr. K ru szyń sk i i Dr.
0  kul jar z Żywca, którym  rodzina, składa za pośred­
nictwem naszej redakcji, najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

Wonna historja. Żyw iec ma to do siebie, że wszel
kie wiadomości rozchodzą się w nim  z szybkością 
radja. To też niejednokrotnie zbędnem jest porusza­
nie ew. rozmazywanie pewnych spraw, o których 
wróbla meiedwie ćwierkają Zgrzytliwe tarcia mię­
dzy Radą gm inną są poniekąd codzienną strawą du­
chową opinjś, dziś, ze względu „na wzajemne wzglę­
d y "  doprowadzone do linji więcej ugodowej. M am y 
więc nadzieję, że spraw y osobiste ustąpią miejsca 
sprawom tyczącym bezpośednio ogół obywateli. Po ­
ruszę obecnie niezbyt wonną kwestję, wymagającą 
definitywnego załatwienia. Żywiec, bądź co bądź, 
uchodzi za miasto czysta, dbające o pewną kulturę
1 dbająca o swą markę. Jednakowoż przyjezdni kon­
statują fakt bezsprzecznie przykry, że w  Żyw cu nie 
ma v,'ogóle publicznego ustępu. Trudno natomiast 
jest pędzić na dworzec (choćby i taksówką) dla tej 
tak ważnej zresztą drobnostki. Stali mieszkaócy, 
w wypadkach koniecznych czy nagłych, znając sto- 
runki miejscowe, dają sobie prędzej radę, na punk ­
tach usankcjonowanych obyczajem, mimo tablic urzę 
dowych, opiewających: zabrania się... zanieczyszcza 
nie itci, —  nie każdy jednak ma zm ysł zaradczy 
i m aniery bez skrupułów. Trzebaby przeto w punk 
tach dostępnych postawić ustępy publiczne. W  razie 
przeciwnym jedynem wyjściem byłoby gruntowne 
zalesienie rynku, lub obsianie zbożem uliczek bocz­
nych, by  „potrzebujący" załatwiać się mogli bez 
obrażania moralności publicznej.

Z Rychwałdu. W  dniu 3. bm. odbyła się uroczy­
sta instalacja ks. Jana Wojewodzica na probostwo 
w  Rychwsłdzie. Dzień wstał pogodny i cudny, ze 
wszech stron dążyły tłum y pątników, całe nawet 
kompsnje, w śród których wyróżniała się łodygowicka. 
O gedz. 11 w vszła procesja przed plebanję z dzie­
kanem żywieckim  ks. Janem Satke na czele, poczem 
wśród bicia dzwonów nastąpiło uroczyste wręczenie 
kluczy ks. Janowi Wojewodzicowi. Sum ę odprawił 
nowo zainstalowany proboszcz przy asyście ks. pro 
fesora Józefa Kaidasa oraz ks. Motyki, proboszcza 
z Mucharza w Wadowickśem. Podniosłe, do głębi 
wzruszające kazanie w ygłosił ks. prob. M akow sk i 
z Cięciny, po sum ie odprawiono procesję i odśpie­
wano w kościele uroczyste „Te Deura".

Na przyjęciu bs. proboszcza przeważało ducho­
wieństwo. Prócz wyżej w spom nianych byli obecni: 
ks. prałat Hanuszek z Krakowa, ks. kanon ik K rzy - 
sica z W ieprza pod Andrychowem , ks. prob. Tatara 
z Andrychowa, ks. prof- K lu ska  z Andrychowa, ks. 
Papesz, ks. Padykula, ks. Syc, ks. Podw iński, ks. 
Godawa,ks. Szarek, ks.M oliń sb i,ks. Dr. Gołąb, ks. prof. 
Kajdas, ks. Moskal, bs. Mączyńsbi, ks. kanon ik Trzop, 
ks. Pulka i ks. Bienias. Piękny, serdeczny, oraz pa« 
trjotyczny toast w ygłosił p. Kępiński, dziedzic Mosz- 
czaniey, p. Św iątek oraz p. Polończyk, który w zru­
szył głęboko zebranych podniosłym, okolicznościo­
w ym  i serdecznym wierszem, uzyskując ogólny po­
klask. Podziękował zebranym ks. Wojewodzie, po ­
czem rozjechano się unosząc z sobą miłe i nieza­
pomniane wspomnienia uroczystej chwili.

3  3 Z le c e n ia  p r z y jm u je  f ir m a :

W  n ow o  budującym  s ię  dom u

Jest do w ynajęcia

P O K Ó J  I  K U C H N I A

W ł a d y s ł a w  B o d u c h

na le tn isko  w zględni®  dłużej. M ie jsc o w o ść  
klimat, pom ieszkan ie  w śró d  la su  na górze.

B liż s z y c h  In f o r m a c ji  u d z i e l i :

P a j ą k  F r a n c i s z e k ,  L a c h o w i c e  1 3 3

Ż y w ie c ,  R y n e k  12 7  —  N u m e r  te le fo n u :  7 6

^
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P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim tym, którzy wzięli udział 
w pogrzebie ś. p. DOMINIKA CZARNOTY 
z Zadzieia, który się odbył w dniu 
14. czerwca 1928 na cmentarzu w Sta­
rym Żywcu, a w szczególności Przew. 
Ks. prof. Kisielewskiemu, Ks. prob. 
Moskalowi, Dyr. Waśniowskiemu, prof. 
Freinderbergowi i Bukowskiemu, rów­
nież Kolegom Zmarłego, orkiestrze 
młodzieży z Zadzieia, oraz Wszystkim 
tym, którzy pospieszyli z wyrazami 
współczucia składamy najserdeczniejsze 

podziękowanie.

Z  ż y c i a  o r g a n i z a c j i .
Rychwałd pow. Żyw iec. Na zaproszsnie Zarrądu 

Miejscowego Koła Zw iązku Ludow o - Narodowego, 
przybył do nas w  dniu 10. czerwca red. E. Zajączek 
z Biel <ka i w ygłosił przemówienie o obecnej sytuacji 
gospodarczej w  Polsce na poufnem zebraniu naszych 
członków i sympatyków.

Z zspałem wygłoszone i oparte na faktach prze­
mówienie, zostało wysłuchane z dużem zaintereso­
waniem i nagrodzone kiikakrotnem i brawami, W  dys- 
skusji przem aw ia li: pp. G órny  Jan i Kaste łik  F ran ­
ciszek. Poczem zapisało się k ilkunastu członków do 
Ko ła  Z. L. N. oraz 11-tu nowych prenumeratorów 
„W ifńcs-Pszczó łk i“. Następnie został przeprowadzo­
ny  w ybór Zarządu Ko ła  na rok  bieżący z p. H arę i- 
lakiem Józefem, jako prezesem na czele. J. G.

W* W e  piw a w  Polsce sa najlepsze ? “iss
jedynie piw a jasne , ciem ne i porter

Z ednoozonvch Browarów  W arszaw skich p. f.:

M s M ! S c M e I e S i . w ® r a f i ) i e
Mw\m: B. JAKÓB, Biała, ulica Wenzelisa. Telefon 2447

g a i E R W S Z O R Z E P M A

RESTAURACJA i KAWIARNIA
F L A N K A  w  B IE L S K U

Kuchn ia  obywatelska, 
U sługa rzetelna

wyśm ienite obiady i kolacje 
Codziennie (koncert 

W l —

alertty W aw rzuta, M e s z n a  N r .  3, p . B j^ st ra ,  u n ie w a ż n ia
k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  w y d a n ą  p r z e z  P .  K .  U .  B i e l s k o  B ia ła ,

k t ó r ą  z g u b i ł

C r a n c i s z e k  ś lu s a r c z y k ,  B ie l s k o ,  u l.  P a r k o w a  6, z g u b i ł
** w  d n i u  20. c z e rw c a  1 9 2 8  w  w a g o n ie  k o le j o w y m  w a ż n e  d o ­
k u m e n t y .  Z n a la z c a  z e c h c e  je  o d d a ć  za  d o b r e m  w y n a g r o d z e n ie m

J ó z e f  Blacha, u r o d z o n y  w  r o k u  1 9 0 0 , S p o r y s z  203 , u n ie -  
w a ż n ia  k a r t ę  z w o ln ie n ia  —  w y s t a w io n ą  n a  j e g o  n a z w i s k o

KO R ESP O N D EN C JE
P s z c z y n a .
Egzam in dojrzałości w  Seminarjum tutejszem 

odbył się pod przewodnictwem p. W izytatora Ogrc- 
dzióskiego w  dniach 12. i 13, b. m. Egzam in złożyli 
w szyscy kandydaci, w śród nich czterech z części 
cieszyńskiej Województwa śląskiego, m ianow icie: 
Cudak Jan ze Strumienia, Hałas A lojzy z Dziedzic, 
Lose Antoni z M ałych  Kończyc i M arcak Józef 
z Dziedzic.

M łodym  nauczycielom „Szczęść Boże* !

Zakład Artystyczno - Fotograficzny
W .  J A N O W S K I E J

w Bielsku, ulica Blichowa 19
wykonuje wszelkie prace w zakres fotografji 
wchodzące, po cenach nader przystępnych.

Światowej sławy
@ 6  i  9

[ZDROJOWISKA 4 - 2 0

P E N S J O N A T Y I N T E R N A T ) D O M Y  W Y ­
C H O W A W C Z E  D L A  C H Ł O P C Ó W  I D Z I E W C Z Ą T
C e n a  z a  c a ły  s e z o n  w y n o s i :  d la  d z ie c i 1 4 0  S fr . ,  d la  d o ­
r o s ł y c h  1 5 0  S f r .  t. j. za  4  m ie j s c a  k ą p ie lo w e  z  t y g o d n io w ą  
z m ia n ą .  —  Z a k ła d y  k ą p ie lo w e  o b e jm u ją  p o n a d  1 0 0 0  m ie j s c  
f a m i l i j n y c h .  —  P r o s p e k t y  w y s y ł a  s ię  o d w r o t n ą  p oc z tą . 

Biuro miejsc kąpielowych Pestalozzi 
( F ć d e r a t io n  In t e r n a t io n a le  d e s  P e n s io n a t s  E u r o p e e n s )  

Budapeszt, t l .  Alkotmany 4 . 1 
T e le f o n :  T e r e z  2 4 2 -3 6

M I E J S C A  K Ą P I E L O W E  -  Z D R O J O W I S K A :

W W ęgrzech: B u d a p e s z t , S ió f o k .  W S zw a jca rji: w  G e n e w ie * ,  
L a u s a n n e * ,  N e u e h a te l* ,  L u z e r n ,  M o n t r e u x * ,  Z i i r i c h * ,  L u -  
g a n o ,  S t. M o r it z .  We Francji : P a r y ż * ,  D e a u v i l le ,  T r o u v i I le ,  
B ia r r i t z ,  A i x - l e s B a i n s ,  G r e n o b le * ,  E v i a n  (G e n f e r - S e e ) ,  
C h a m o o ix .  Na francuskiej riw ierze: S t.  R a p h a e i,  C ; in n e s ,  
N i/ .za *, J u a n l e s - P in s ,  M o a t e - C a r l o ,  M e n t o n .  W A n g lji: 
L o n d o n * ,  C a m b r id g e * ,  B r i g t h o n ,  F o l k s t o n e .  We W łoszech: 
S a n - R e m o * ,  N e r v i ,  V e n e d ig ,  B o r d ig h e r a ,  A b b a z ia ,  R ic c io n e ,  

R o m * ,  N e a p e l * ,  P a le r m o ,  M e r a n .  W A u s tr ji:  W ie d e ń * ,  Z e l l  
a. S., L in z * ,  I n s b r u c k * ,  S a lz b u r g * .  W  Niem czech : B e r l i n * ,  

W B elg ji: O s t e n d e .  W Afryce: A lg i e r ,  T u n i s .

M iejscowości oznacz. * są stałemi internatami, Domy wychowawcze dla 
chłopców i dziewcząt (także dla dorosłych) przez cały rok otwarte, 
wszelkie inno pensjonaty w miejscach kąpielowych są tylko w miesiącach 

lipcu, sierpnia i wrześniu otwarte.
Dla towarzyskiej jazdy zniżka 2 5 — 50 proc. w osobnych wago­
nach Pullmanna. — Ceny w internatach wynoszą w roku szk. 
(począwszy od dnia 15-g.i września) 110 Sfr miesięcznie.

L E O N  T E S S E R  W  B I A Ł E J
Pierwszorzędna Kaw iarnia i Restauracja

Znakom ita kuchnia polska wydaja obiady 
i kolacje —  po cenach um iarkowanych.

W Y B O R O W E  L IK IE R Y  I P IW O  
O r y g in a ln e  z a g r a n ic z n e  w in a .

Dla przyjezdnych I zebrań towarzyskich osobne gabinety.

J B

Listy do Redakcja.
Do

Szanownej Redakcji „Placówki Kresowej*
w  Bielsku.

Podpisani upraszają uprzejmie o zamieszczenie 
bezpłatnie następującego kom unikatu w sw ym  orga­
nie prasowym.

Pod przewodnictwem p. Kornkego, Prezesa G łów­
nego Zarządu Zw. P. SI. ukonstytuował si§.ostatecz­
nie w dniu 14 bm. Komitet budowy pomnika I. Pre­
zydenta R. P. śp Gabrjela Narutowicza w  B ie lsku  
w następującym sk ładz ie : prezes prof. Stokłosa, w i­
ceprezes inspektor M atusiak i sędzia Doilinger,. se­
kretarz kom isarz Dr. Niżankowski, zast. sekr. prof. 
Górecki, skarbn ik  M ichnik, urzędnik, ponadto Baze- 
lides, Cmok, Komorowicz, Kożdoń, Kubiczftk, Smer- 
dzyński i Woźniak.

Nowoutworzony Komitat podejmie energicznie 
dalszą pracę budowy pomnika,! przechodząc spokoj­
nie nad zarzutami prasy opozycyjnej, która ongiś 
ze zbyt drobnych ustarek pewnych jednostek, nale­
żących do Zw. P. SI. wyciągnęła za daleko idące 
wnioski. Usterki tego rodzaju napotyka się w każ­
dej organizacji społecznej i sami członkowie dauaj 
organizacji potępiają kategorycznie w ybryk i jedno­
stek, które do ideologji danego stronnictwa nie do­
rastają a nie czekają na rady czy w skazówki prasy 
wrogo usposobionej. Komitet budowy pom nika sk ła ­
da również tą drogą serdeczne podziękowanie w szyst­
kim  tym szlachetnym jednostkom ua gruncie Bielsko- 
Bialskim, który ten incydent zrozumiały i głęboko 
odczuwały, mimo to zawsze stały po stronie tutej­
szej G rupy miejscowej Zw. P. SI. i Komitetu, w yło­
nionego z tejże Grupy.

Za wyśw iadczoną nam przysługę z góry jak naj­
uprzejmiej dziękujemy.

W  Bielsku, dnia 16. czerwca 1928 r.
Z a  G r u p ę  m ie j s c o w ą  Z w .  P . Ś l.:  Z a  K o m i t e t  b u d o w y  :

prezes Smerdzyński, m. p. prezes Stokłosa, in. p.

Wadowice, 17. czerwca 1928.

Szanowna Redakcjo !
W  tych dniach z wielkiem ździwieniein i przy­

krością wyczytałam  we „W yzwoleniu Społecznem* 
ubliżającą wzm iankę o moim śp. pierwszym  mężu 
Józefie Bilskim, sierżancie 12 p. p. w Wadowicach 
i o ks. Franciszku Żaku. Że „W yzwolenie Społeczne* 
takie rzeczy pisze, wcale s 'ę  temu nie dziwię, muszę 
jednak jak najostrzej zaprotestować przeciw szkalo­
waniu pamięci mego śp. pierwszego męża Józefa 
Bilsk iego oraz byłego kap an a  ks. Franciszka Żaka. 
obecnie proboszcza w Kozach i upraszam o w ydru ­
kowanie tego listu.

Z w ysokiem  poważani im 
Józefa l-o Bilska 2 o Fijolkowa.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n a

S t e l l u  O l g i e r d :  H a n k a . P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a .  W y d .  

B ib l j o t e k i  D o m u  P o l s k ie g o .  C e n a  zł. 1 95.
P i ś m ie n n ic t w u  p o l s k ie m u  p r z y b y ła  p ie r w s z o r z ę d n a  s i ła  

w  p ió r z e  p . S t e l l i  O lg i e r d  O g ó ło w i  c z y t a ją c e m u  n a z w i s k o  tej 
a u t o r k i  n ie  j e s t  o b c e  : b ą d ź  j a k o  o r y g i n a ln e j  p o e tk i,  k tó re j  t o m  
„ P ie s z c z o t y "  c ie s z y ł  s ię  l a k ie m  u z n a n ie m ,  b ą d ź  j a k o  z n a k o m it e j  
t łu m a c z k i .

W y s z ł a  o b e c n ie  z  d r u k u  p ie r w s z a  p o w ie ś ć  te i a u t o r k i : 
„ H a n k a " ,  je s t  s z c z ę ś l iw e m u  z a p o c z ą t k o w a n ie m  n o w e g o  r o d z a ju  
t w ó r c z o ś c i  p . S t e l l i  O lg i e r d

H a n k a ,  t y p  p o l s k ie j  d z ie ln e j  k o b ie t y - c z ło w ie k a ,  k t ó r e m u  
lo s  c h c i a łb y  w y d r z e ć  w s z y s t k o ,  le c z  h a r t  d u s z y  d o d a je  m o c y  
w y t r w a n ia .  C o ś  z  R o d z ie w ic z ó w n e j ,  c o ś  z t e g o  c z a r u  p o l s k ie j  
d z ie w c z y n y ,  c o ś  z  u r o k ó w  p o l s k ie j  w s i  i  p o l s k ie j  r z e c z y w is t o ś c i .

Z w r ó c i ć  r ó w n ie ż  w y p a d a  u w a g ę  c z y ta ją c e j  p u b l ic z n o ś c i  
n a  tę  n ie z w y k ł ą  s t a r a n n o ś ć  w  g r a f i c z n y m  u k ła d z ie  k s i ą ż k i  i w y -  

t w o r n o ś ć  s z a t y  z e w n ę t r z n e j ,  m im o  s t o s u n k o w o  n i s k ie j  c e n y .
K s i ą ż k ę  w y d a ł a  B ib l j o t e k a  D o m u  P o l s k ie g o .

Radioaparaty darmo
Celem rozpowszechnienia na całą Polskę, jak 
również dla reklamy, oddaje niemiecka firma 
wysyłkowa P. T. Interesentom większą ilość

pierwszorzędnych radioaparatów
(s i ln ik ó w  a ż  d o  4 - la m p k o w y c h )  2-2

P. T. interesentów nic nie zobowiązuje 
prócz kosztów wysyłki i opakowania, które 
ponosi odbiorca. Pragnący nabyć wyżej wyrn. 
aparaty, zechcą na pocztówce podać wyraźnie 

a d r e s ] I p r z e s ła ć  t a k o w y  p o d :

Radioversand E.Grab & C. Rottloff m  x 
Berlin N 4  Gartenstrasse 1 0 0

S Ł Y N N Y  A S T R O L O G  f
robi  ws p a n i a ł ą  p r o p o z y c j ę  |

B E Z P Ł A T N I E
chce Wam pow iedzieć

Czy przyszłość Wasza będzie 
szczęśliwa i jasna. Jakie osięgnię- 
cie, powodzenie w miłości, mał­
żeństwie, przedsięwzięciach Wa­
szych, planach i pragnieniach. 
Możecie również otrzymać wy- 
tłómacrenie wielu ważnych zs- 
gadr.iań, które je  iynle Astrolog ja  
wyjaśnić lest zdolna.

Czy urodziłoś się pod szczęśliwą gwiazdą?
RA MAH, słynny orjentalista I astrolog, którego studja 

i porady astrologiczne wywołać zdołały Istny nawał 
tysiącznych piśmiennych podziękowań z całego świate, 
przesiewam  GRATiS, na zasadzie swej nieporównanej 
metody, jedynie na mocy, udzielonego sobie, Waszego 
imienia, Adresu i ścisłej daty urodzin, astrologiczną 
anałiżę Waszej przyszłości, która łącznie „zosobistemi 
radami" zawierać będzie wskazówki, które Was wpro­
wadzą nietylko w zdumienie, ale w zapał i entuzjazm  
..Porady osobiste" zdolne są zmienić bieg Waszego życia 
Napiszcie zaraz bez wahania w Waszym własnyn inte­
re s ie — adres: RAMAH, Folio 130 PE 44, Rue da Lis- 
bonne, PARIS. Nadzwyczajna niespodzianka czeka 
Was ! Jeżeli chcecie, możecie w Uście załączyć z ł 11 
w markach pocztowych, które przeznaczone są na po­
krycie części kosztów portai in. Porto do Francji 50 gr.

W sądzie powiatów, w Bielsku 
opróżniła się posada

P R A K T Y K A N T A
KANCELARYJNEGO
na stanowisko urzędnika III. 
kategorji z wynagrodzeniem 
według XI! grupy uposażenio­

wej szczebla a. 
Kompetenci o tę posadę wniosę 
podania do Naczelnika Sędu 
do dnia 3. lipca 1928 roku.

Redaktor odpowiedzialny : Józef Kajder, Żywiec, ul. Hr. Komorowskich 60
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Naczelny re d a k to r; Włodzimierz Jagosz, Żywiec-Zabłocie


